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D U H I O W  IE Ń STW O  RUSKIE.

Apos to łow ie  re ligi i  Ch ry s tu sa ,  wie lk ie  mają  p rze ­
znaczenie do spe łn i en ia ,  wzg lęd em l u d z i ,  ojczyzny i 
Boga. D u c h o w ie ń s tw o  rusk ie  pe łn i ło  to przeznaczenie 
od chw i l i  kiedy zostało apos to ls tw em chrys tyanizmu.  
W g lą d n i jm y  w  dzieje n a r o d o w e  u p ły n io n y c h  w i e k ó w  
a snadniej  z rozu m ie m y,  o i le pe łn i ło  i może nada l  
pe łn ić  d u c h o w ie ń s tw o  ruskie  względem ojczyzny na 
szej swoje  pos łannic two.

Wł od z im ie rz  W . przyjąwszy z bojarj  grecką wiarę ,  
pierwszy  p o s t a n o w i ł  (986, 9S9 r.) m e t r o p o l i t ę ,  archi-  
re juw i arc h i inandrytów i całe d u c h o w i e ń s t w o  gre c ­
kie m ia ł  ur zą u z i c , i j ego  w ład zę  oznaczyć prawami ,  
które  znane są pod nazwisk iem u s ta w y W ło d z i i m r z o w -  
skiej.  Od l ego  czasu d u c h o w i e ń s t w o  pozos tało  s t o w a ­
rzyszen iem p o l i t y c z n o - r e l i g i j n e m ,  wszys tko  m o g ą ce m  
w kr aju .  Utrzymywane  kosztem dz iesi ęc iu  z ł e g o  w s z y ­
s tk i ego ,  co d o ch od  książęcy i p ryw atn y  s t an o w i ,  a 
m ia n o w ic ie  z s ą d o w n ic t w a ,  h a n d l u ,  d o m ó w ,  g o s p o ­
darstwa  w ie j sk iego  i l d . ; m e  zależy jak ly lko  od  pa-  
tryarchy caro grodzkiego,  k tóry je go  by ł  g ł o w ą  i wyż  
sze s topn ie  h ierarchi i  kościelnej  sam rozdawał,  a p r z y -  
t em w ła s n e m u  tylko p o d le g ł e  s ą d o w n ic tw u  , do k t ó ­
rego n i e w o l n o  by ło  li i ięszać s ię  sa m y m  n aw et  k n i a ­
ziom,  u ży w a ło  zupełnej  n iep od le g ło śc i  w kraju,

>Vkrotce po t ra i i ło  sobie zapewnić  pano w a n ie  nad 
u m y s ła m i  rozszerzając cywilizacyę Carogrodzką,  k tórej  
było pr awie  j e d y n e m  kana łem,  i trafiając do obycza­
j ó w ,  n a ł o g ó w ,  przesądów i zabob on ów  sielskiego i 
g rodziańskiego  ludu. przez cudo twórcze  obrazy,  u r o j o ­
ne z jawiska ,  zmyślone  powieśc i ,  s ł o w em  fan tas ­
ma gor ią  rel igi jną,  zachwycającą n iezmiern ie  , umysły  
ciemne.  Oprócz umy sło wej  przewagi  i re l igi jnego 
w p ły w u ,  posiadało  jeszcze n iem ałą  władzą  poli tyczną.  
Rej wodzi ło  na wiecach  miejskich ,  u ż yw an em  b ył o  
do rad i godzenia sporów k n i a z k i d i , a rozciągając 
swoją władzę  sądowniczą  nad. wszys tk imi  mieszkańca­
mi  w  s p raw ach  n ie lylko  d u c h o w n y c h  ale n a w e t  i w 
wie lu  cywi lny ch ,  panowało  w  kra ju  przez s traszny 
le roryzm ustawmy W ło dz im ir sk ie j  , zagrażając wszys t  
k im okr opn em i  karami,  j akot o  : oprócz p ien iężnych  i 
m ora lnych ,  odcięciem nosa, wargi ,  ucha ,  ręk i  lub no- 
g,, k a m ie now ani em ,  top ien iem lub pod  deską zbiciem 
na miazgę.  D u c h o w ie ń s tw o  mogło  prze to  a lbo nie 
zmiern ie  zaszkodzić albo us łużyć Polsce od  czasu, kie 
dy ziemia Ruska  z Polską po łączone zostały.

Usłużyć Polsce zawsze chciało.  Nie w ahało  się n a ­
w e t  wyrzec się swego kościoła ‘dla łac ińsk iego i w  
papieża  uwierzyć ,  ażeby tylko zadość czyniąc żąda­
n io m  ka to l ickim,  zbliżyć przez rel igią wzajem do sie­
b ie  miesz kańców k ra jów połączonych w  je d n ą  wie lką  
Ojczyznę, Wtenczas  bo wi em ,  kiedy Poleo log  szuka ł w  
połączeniu  dwó ch  kościołów skutecznej  p o m uc y  prze­
c iwko T urko m ,  m et ro p o l i ta  rusk i  S id or  chc ia ł  u t w i e r ­
dzić przez ta kow e połączenie br a te r s tw o pom ięd zy  
R us inam i  i Lachami  I un ia  d w ó c h  k o ś c i o ł ó w ,  do 
k tóre j  od tak d a w n a  d u c h o w ie ń s tw o  greckie po c h ó p  o- 
kazywało,  po dp is aną  została w  Flor ency i  r. 1459 i za- 
r a i  przyję tą  w  kra jach  r u s k ic h  z Polską  i L i tw ą  p o ­

łączonych;  ale jeszcze nie p izez  całe du ch owie ńs tw o.  
Nie mała  część, co zrazu ods tąpić  nlechc ia ła  swego 
kośc io ł a ,  p row adzon a  jednakże  do poj ednania  przez 
to leranc ią bra te rską ,  k tórą  ha próżno  pr ze rw ać  us i ło ­
w a ł  W ła d y s ł a w  Jagieł ło,  po w o d o w a n y  fana tyzmem ka­
tol ickim. przys tąp i ła  także do uni i ,  k-lftięł tym sposo- . 
h em  od now i ła  r. 1593. - To wzmogło  n iezmiern ie  siły 
n a r o a u  polskiego,  i d rogą  zamknęło wielce m o s k :ew- 
sk iem u przez re l igię  w p ł y w o w i  do nowego  kra ju .  — 
Wszys tko  to było dobrodz ie j s twem tolerancyi  i j a k ic h  
takich swobód,  k tó ry ch  lud rusk i  bezpiecznie używał.  
W ą t p i ć  nie m o ż n a ,  że dłuższa lo le rancya  i te same 
swo bo dy  n ie baw em  b y ły b y j dokonały dzieła powsze 
chnego i n ie roze rwanego  połączenia się z sobą dw óch 
wyznan  znakomi tych  w  Polsce

Ale Jezuici  zaczęli za Z ygm unt a  ł l l -  g w a ł t e m  przy­
muszać  do uni i ,  n iezmiern ie  prześ ladować zaś lud  r u ­
ski, k tóry  w nas tęps twie  na lura lnem,  w tak im razie 
nie tylko „e nieprzyją ł  u n i i ,  ale nawet  przyjętej  w y ­
rzekał  się. Z ląd pows ta ł a  dyzunia d w ó c h  kośc io łów,  
a tej właśn ie  Moskwa pot rzebowała  najbardziej .

Trzeba a lbow ie m  wiedz ieć , że Moskwa na mie jsce  
pa l ry archy  Carogrodzkiego ,  ktorego władza  u pa da ła  z 
u p a d k i e m  cesars twa  greckiego przed tą samą potę gą  
ta t a r s k ą ,  co Moskwę z nicości  po d n o s i ł a ,  us i łowała  
od  dawna  zostać g łow ą kościoła greckiego,  ażeby przez 
kościół mogła  przyciągać do s iebi t  ■ j e d n o w i e r c ó w  i 
całą opanować  Słowiańszczyznę.  JLdla lego w  r. 1252 
p r o p o n o w a n ą  przez Inpcenlego  11/ unią dwoęl i  .ko­
ściołów odrzuc iła,  i statecznie odpychała narzucającą 
się władzę  papiezów,  a w  r 1429 Sidora,  m e t r o p o l i t ę  
Ki jowskiego n aw e t  uw ięz i ,  i osądzić w m n i c h y  kaza­
ła, zato,  że ogłaszać unią florencką u niej po ważył  
się * nareszcie,  ażeby zabezpieczyć n iepodleg łość  s w o ­
j e m u  kośc io łowi  od  w p ł y w ó w  papiezk ich ,  zupe łn ie  
oddziel i ł a  swoją  m e t ro p o l i ą  od Kijowskiej .  Odtąd  co­
raz wyraźniej  dążyła do zamierzonego celu.  Widoki  
jej  wzg lędem ziem rusk i ch  była  spara l iżowała  na 
chwi lę  un i a  dw ó c h  kośc io łów p ra w ie  powszec ł inie  w  
Polsce,  j ak iśmy to już  powiedzie l i ,  przyjęta-

i _ _ . i
(D okończeniu n a s tą p i.j s i

S p r a w y  k P o l y f e i e .  ,

— Ze Licowa. —

W yd zia ł  g ł ó w n e g o  miasta przesłał  24. Października  
do se jmu w ied eń sk ieg o  nustępującą o d ez w ę :

W y p a d k i  0. Paźdz ie rn ika mocno  nas u b y w a ’eh  m i a ­
sta L w ow a  wzruszyły.

‘ Miasto L w ó w  j a k  cały na ró d  Polski  kochając  w o l ­
ność, czuje najwyższą sympalyę  dLa obyw ate l i  miastu 
W i e d n i a ,  k tórzy z lak b o h a t e i s k i e m  poświęceniem 
w o b ron ie  zagrożonej  wolnośc i  wystąpi l i .

Im ie ni em  mia s ta  Lwowa,  n j j  repre zentanc i  jogo,  u 
zna jemy m ęz lw o  d e p u to w a n y c h ,  k tórzy w  tak  t r u  
dne j  chwi l i  na stanowisku  sw o je m  dla doLra ty lu  na 
r o d ó w  pozostal i

Przekonani ,  że wysokie  zgromadzenie,  s p r a w y  w o l ­
ności  z całą energią bronie  będ z ie ,  i na sw o jem  t ru-  
d n e m  s t anow isk u  mężnie  wy t rwa,  ośw ia dc zam y,  że 
mieszkance  miasta  L w ow a  wysokie  zgromadzen ie  wszy- 
s lk iemi  s i łami wspierać będą,  i w  obro nie  wolno śc i  
życie i mają tk i  poświęcić  są go towi ,  pewni ,  że na  te, 
d rodze i na ró d  polsk i  swoje sw o b o d y  odzyska

U w iad om ien ie .
Wydzia ł  g ł ów ny  miasta L w o w a  wyznaczył  z grona 

swego komisyę  bezpieczeustwa,  po rz ądk u  publ icznego  
i gw a rd y i  narodowe j ,  które j  to komisy i  zadaniem jest ,  
czuwać  nad  bezpieczeńs twem i por ządki em  p u b l i ­
cznym, i użyć wsze lkich ś r o d k ó w  do lego ce lu  ipro 
wadzących.

Do sk ła du  tej komisy i  wchodzą  następujące  o b y w a ­
te l e .  Alscner  Macie j,  Boczkówski Kasper ,  Darowski  
Mieczys ław,  Hajde l  Karol ,  Kulczycki  Toma sz ,  Macie­
jow sk i  F e l u ,  Menkes Osw ald ,  Sękowski  Aleksander ,  
Smia ło wski  F^elis, W ys ło bo cki  H ie ro n im  i ksiądz Z u ­
brzycki  R om an

Członkowie tej kom isy i  dla od różnien ia  w  razie p o ­
trzeby nosie b ę d ą  jako oznakę  zewnęt r zną  w s t ę g ę  b i a ­
łą z koka rdą  u nakryc ia  głowy,  a prucz tego każdy 
z nich  mieć będzie przy sobie kartę legitymacyjną.
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Wydział  g ł ó w n y  mius la  L w o w a  podaje , to  nięięj-  
szem do wiadomośc i  publ iczne j w  ce lu ,  aby każdy 
mieszkaniec mias ta  Lwowa,  czy stały czy czasowy te j ­
że komisyi ,  tudzież pojedyńczym ko m is a rz o m ,  którzy 
by w  razie po t rzeby  zwyż opisanymi  oznakami  wykazali  
się, by ł  pos łu sznym,  i do ich pos tan owien ia  zas toso­
wał  się.

yve L^j^ wte  dnia 24. Paźdz ie rnika  1848. j 
Sekre tarz  Preze:

Z b y  s z e w s k i .  . G n o i ń s k i .
- * i o ’i i • » i i i - . ,

P o sied zen ie  Rady naród. enfr. z d. 20. paźdz.

.i P rzew o d n u 'U  A. Datoicshi.
. • i - * . I

Przewodniczący,  oświadczywszy wydzia ł  k ie ru ją ­
cy w im ie n iu  całej Rady  wysłał  depu lacyę  do G u b e r ­
na tora  Zaleskiego w celu powi ta n i a  go i p r zeds ta w ie ­
nia m u  najnaglejszycb po t r zeb ,  i n iebezpi ecz eńs tw a , 
j ak ie  grozi  obyw ate lo m z iemskim z po w o d u  obnłamu 
cania i pod żegania  c h ł o p ó w ,  - w e z w a ł  Darowskiego  
do sprawozdania  z lego posels twa.

D arow ski zadosyć czyniąc temu w e z w a n iu  uwiada-  
damia ,  zt ‘oprócz niego sk ładała się depulacya  z Ale­
ksandra  Katowskiego,  Teodora  Borowskiego ,  W ó d z .  
mierzą Dzieduszyckiego , ' P i o t ra  \Vas ilewskiego  i Mar­
celego Zuka Skarzewskiego ,  i oświadcza że G u b e r n a ­
to r  up rze jmi e  przyjął  depulacyę ,  a wys łuchawszy p rz e d ­
s tawienia  ,‘ od po wie dz ia ł ,  że on wie już  o wiciu  n a d ­
użyc iach ,  i żc wsze lkich ś ro d k ó w  energ icznych  użyje 
aby takowe p ow st r zy ma ć;  Dzcrowicza ob ieca ł  wydal ić  
z kraju.

Nas tępnie  Pilul  zdawał  sp raw ę  ze swego pose ls t wa  
do Wrocławiu  i L iYgo Księs twa  Pu zna i . s k i ego , k tóre  
odbył  w celu obzna jo in ienia się z dz ie łami  w  tamte j ­
szych szkołach zap ro wad zo nemi  i całą organizac j ą  
szkół  i zak ładuw n a u ko w yc h  Po wied z ia ł  że by ł  w K r a ­
ko wi e  u  Gube rn a lo ra  i oświadczył  mu cel swej p o ­
droży , co G ube rna to r  po ch w a l i ł  i w  razie po t rz eby  
z funduszu  szkolnego pe w ną  k w o lę  na książki  szkolne 
zaliczyć obiecał .

P o le m  wylicza dzieła,  i ch i l o s . k tó re  zastał  w ks i ę ­
ga rn ia ch  tamte jszych  i k tóre  lam za m ó w i ł ,  wchudząc  
w dalsze s to sunki  z ks ięgarzami  1 nauczyc ielami .  ‘

Poczem odczytał  sekre ta rz l isty z W ie d n i a  z 20 i 
z l  pazdzicr .  a p rczydujący odezwę p o s łó w  naszych do 
kra ju  z dnia 19. paźdz ie rnika.

huLcnbaucr oświadcza,  ż e p r z y o y ł a  depulacya  z Rady 
złoczowskiej i p r o s i , aby w yr ob ić  i. ‘ G u b e rn a to ra  
zmianę dotychczasowej roty przysięgi  dla w ó j t ó w  w  r. 
1840 p r z e z . S tudyoua  wprowadzonej ,  w  k tóre j  rząd o- 
b o w ię z y w a ł  ich do pos ług  den u n c y a n ló w  i szpiegów'. 
I chwalono  wesprzeć  tę depulacyę  i p rezydujący  w y ­
znaczył Chwal iboga  Bogdanowicza i Gębarzewskiego ,  
k tórzy  społem  z nią mają przeds tawiać  G u b e r n a to r o w i  

! po t rzebę  zmiany takiej  ro ty  przys ięgi  na i n n ą ,  do u-  
| łożenia której  wyznaczył  p rczydujący W i d m a n a  Karola 
j i Sroczyńskiego Maryana.  i I

Skarzcus/ri .u w ia d am ia  zg romadzen ie ,  ze w s k u t e k  
! wezwan.a  wydzia łu  k ie ru jącego  do Rad  o b w o d o w y c h ,  
| dwanaśc ie  z pomiędzy  mcii  j u z  się uświadczyło wzglę-  
, ueir  w y da w ani a  d o k u m e n t ó w  ze s t rony  dz iedz iców,  
| iż ani  pańszczyzny an i  żadnych p o w in noś c i  ju ż  n igdy  
I wymagać  nie będą .  Zważając na teraźniejsze po ło że ­

nie ,  s tan rzeczy,  wydział  k ie ru jący  w n o s i ,  aby R a ­
da c e n l r . ; u ch wa l i ł a  okólnik do Ra d  obwudowycl i  
wskazujący pot rzebę  lego oświadczenia ze s t rony  o b y ­
wate l i  z iemskich  dla tych  gmin,  k lńreby  sobie tego  
życzyły i p r o p o n u je  w z ó r  takiego oświadczenia  na- 
s tęp ujący:  „Ponieważ nieprzyjaciele p o rz ą d k u  i s p o ­
k o j u ' k r a j o w e g o ,  wywołu jąc  n i e p o ro z u m ie n ia  między 
na mi  "fałszywe rozsiewają wieści ,  j a k o b y  właśc iciele 
ziemscy w  czasie przywróc ić  chc ie li  pańszczyznę p o ­
winnośc i  z g - un ló w  rus ty ka ln ych  przez  Was pos iada 
nyc ł i , od k lurych  u w o ln i e n i  j es teś c i e ,  zatem dla p e ­
wnośc i  i spokojnośc i  waszej daję w a m  niniejsze pi
somne przyrzeczenie i m i e n i e m  moj em i na s t ępc ów mo  
ic h ,  iż n igdy  i p o d  żadnym pozorem ani  pańszczyzny 
ani  żadnych u rb a r y a ln y c h  danin  od was wymagać  n ie  
będęA

Fabry  chce ,  aby takową deklaracyę  w y d a w a l i  tytko 
ci obywate le ,  k tórzy przed  15 maja  r. b. pańszczyzny 
n\e darowali .

P rzeździecki oświadcza powody, dla których  obwód



stanisławowski ,  swego zdania w  ty m  względz ie  do tąd
jeszcze nie objawił .

Piotr W asilew ski zbija zdanie F a b r e g o ,  i sprzec iwia 
się la kow em u.  W ni os ek  wydzia łu  kieru jącego  p rzy ­
ję to  p ra w ie  jedno myśln ie .

Na wezwan ie  prezydującego zdaje M alczew ski s pr aw ę  
z wydzia łu  gw ardyi  w zgl ęde m  w ni osku  tyczącego się 
p r ędk iego  i ł a twego uzbro jen ia  gw a rd y i :  oświadcza 
zdanie  tego w y d z ia łu ,  że tam gdzie już  je de n  szereg 
w  pa lną b r o ń  jes t  zaopa t rzony ,  d r u g i  i trzeci szereg 
może  być w p ik i  uzbrojony.  Wsze la ko  wydział  życzy 
aby to zdanie by ło i Dowódzcy  gw ardy i  przedłożone .

S ro czyń sk i zwraca u w a g ę ,  że podobne  uzbro jen ie  
jest  bardzo n iebezpieczne ,  tein uzbro jen iem  zas tawia­
łyby się reakcyjne  ku p y ,  k tó r e  mogłyby j a w n i e  uz b ra ­
jać się w piki  pod  po zo re m  fo rmo wania  gw ardy i  na­
rodowej .

P rzezdziecki w n o s i ,  aby wezwać  obywate l i  z iemskich  
do sk ładania  jedne j  piątej  części b r o n i  palnej  w  celu 
uzbro jen ia  gwardyi .  Przy g ł osow an iu  w sku tek  uw ag i  
Sroczyńskiego wniosek  wydzia łu  gw ardy i  p r aw ie  j e ­
dno my śln ie  upadł .

Przeźdz ieckiemu zaś R u b e n b a u e r  oświadczył ,  źe p o ­
do bna  odezwa do obywatel i  k ra ju ,  j aką  on wnos i ,  już  
pa rę  dni  t em u jes t  u c h w a l o n ą ,  a jej  p r zygot ow an ie  
polecone  Leligdowiczowi .

■ Prezydujący  we zw a ł  Le l igdowicza  do odczytan ia  tej 
odezwy.  Po przeczytan iu ,  wnie s ion o  kilka p o p r a w e k  
wzglę dem samych tylko w y r a z ó w ;  gdy te uwzglę  
dniono,  p rzyjęło i całą odezwę.

W  końcu odczytał  sekre tarz  wezwan ie  Rady rzeszow­
skie j ,  aby przez nią przesłane p o d a n ie  o o dw oł ani e  
u r l o p n i k ó w , którzy włośc ian  b u n t u j ą ,  przez osobną  
deputacyę  kom e n d e ru ją c em u  przedłożyć,  1 dog amać  się 
od niego zadośćuczynienia te m u  żądaniu.

Prezydujący wyznaczył  do usku tecznie n ia  tego obb.  
S tan is ława Malczewskiego i Z yg m un ta  Wolańskiego.

Cięgtewicz dodaje,  aby i G u b e rn a to ra  o tern zawia 
domić  i zarazem m u  przeds tawić  po t r zebę  odw ołan ia  
u r lo pn ik ów .  Przyjęto i ten wniosek.

Na tern zakończyło się pos iedzenie.

P o s ied zen ie  w y d z ia łu  m ie jsk ieg o  z d. 24  paźdz.
Po odczytaniu  krótk iej  treści  w n io s k ó w  i p o d a ń ,  

k tóre  pod  rozwagę były wzięte  na os ta ln i em pos ie ­
dzen iu ,  p rzys tąp iono  do nas tępny ch  r o z p r a w  n ad  o- 
dezwą do sejmu.

Ob. M ulisz , w im ie n iu  komisy i  o d c z y t a ł  o s n o w ę  tej 
od ezw y,  p r oponuj ąc  jej przyjęcie.  Ob. D uniecki p r o ­
p o now a ł  przyjęcie innej  p rz ygoto wa ne j  przez siebie 
odezwy,  k tó r ą  odczytał .  Zgroma dzeni e  pos tanow i ło  
wziąć pod  rozwagę tylko tę os t a tn ią ,  k t ór ę  przy ję ło 
polecając ob. D unieckiem u  poczynić w niej wskazane p o ­
p raw ki  i odczytać ją os tatecznie na nas tę pn em  pos ie ­
dzeniu.

Kouiisya f inansów zdała nas tępnie  s p ra w ę  względem 
pensyi  b u rm is t r za  f -es tenburga  i wnios ła ,  ażeby mu 
l akowej  nada l  odm ówić .  W n i o s e k  len przyjęto.

Komisya b u d o w m c z a  przedłożyła  także swoje  s p r a ­
wozdanie  względem st rażnic  gwardy i  n a r o d o w e j  na ' 
dzielnicach.  Z lego sprawozdania  okazało się, że ob. 
Si. loro wieź zaspokoił  sw o im  kosz tem n iek tóre  po- 
trzefjy tych s t rażn ic ;  p ro p o n o w a ł  prze to  w  im i e n i u  
komisyi  ob. S m ia ło w sk i, ażeby wydzia ł  mie jski  oświ ad -  
czyt swoje  po dz ięk ow an ie  za ten czyn pa t ryo tyczny .  
Wn io se k  ten j e d n o m y ś ln ie  przyjęto.  Ta sama ko m i-  
sya zwróc iła uwagę  wydzia łu  na wniosek  ob. Ja b ło ń ­
sk ie g o ,  względem us t ano w ie ni a  osobnych ko m is a rz y  
do czuwania  nad czystością ulic m i a s t a ,  żądając ażeby  
takowy został  odrzucony.  Co też na s t ąp i ł o ,  gdy ob. 
S to ju lo w sk i  wskaza ł ,  ze urząd  budownicz y  mo że  i p o ­
win ien  w lej mierze rozciągnąć lepszy n a d z ó r ,  k tó ry  
w nas tęps twie  lego pos ta now i ł  m u  polecić wydzia ł  
miejski .

Ob. D uniecki odczytał  p o p r a w io n ą  odezwę do sejmu.  
Przyjęło lakową i polecono  przełożyć  ją  na język n ie ­
miecki ,  z zas t r zeżen iem,  ażeby była przez wszys tk ich  i 
cz łonków wydzia łu  podp isaną .

ko m is y a  bezpieczeństwa zdata s d raw ę  o a rsena le  
miasta i wnios ła ,  aby się on u p o m n i e ć  i przytem k l u ­
cza do a r c h i w u m  zaządać;  p r o p o n o w a ł a  także celem 
prze jrzenia  lego a r c h i w u m  i u pom ni eni a  się o prawa 
mie jsk ie ,  wyznaczenie osobnej  komisyi  z łozonej  z 5ciu 
cz łonków.  W ni osk i  te p rzyjęto z zas trzeżeniem za­
t rzymania  w ak tach  wydzia łu  mie jsk iego oryg in a łu  
proźby w tej m ierze  zaniesionej  do władz  przez arty- 
leryą miejską.

Ta sama komisya  żądała nakoni ec ,  ażeby ją u p o ­
w a żni on o ,  z p o w o d u  wielkiej  l iczby z łodziei ,  do przy­
jęcia 4 r e w iz o ró w  z płacą miesięczną  15 z ł r . , k ro m  
n a g ro d y ,  im przynależnej  w szczególnych przypadkach  
odkryc ia  kradz ieży ,  celem śledzenia po ruszeń  złoczyń­
ców i zapobiegania kradzieżom.  W n io s e k  ten  przy* 
ę to  i posiedzenie  niniejsze zamknięto.

O G azecie P o w sz ech n e j
i 1 ^  i

Pr zeds t aw i l i śm y juz  czy te lnikom naszym war tość
pol i tyczną  gazety powszechnej.  Teraz zna jdujemy o 
niej nas tępujące  zdanie  w  dz ienniku  s tan is ławow ski m,

-  j e d n e m  z naj lepszych pism polskich.
Oprócz gazety poznańskie j ,  j edna  tylko lwowska  

gazeta powszechna ,  należała do Czechomanów.
Wszakże ocknęła  się wcześniej ,  i jak sama twierdz i ,  

zaraz po r ew ol ucyi  wied eńskie j  wypowie dz ia ła  przy­
jaźń Jelaczycowi i Czechom. Skrócha  n igdy nie jest  
z a p o ź n ą ; ale aby mogła  dop o m ó d z  ku zbawieniu, '  p o ­
t rzeba pokory  nie pycby.  Tymczasem gazeta p ows zech ­
na przyznawszy  się głośno w  nrze 29 do zasad gazety 
poznańskie j  m ó w ią c :  !

„Aby czyteln ików  przekonać, i e  Ocenianie stosunków  
sło w ia ń sk ich  nietylko  nam je d y n ie  je s t  w łaściw cm , że 
nie z  poetyckiego ja k ie g o ś  stanow iska  zaczerpnięte, ale 
na z im n ej p o lity k i rachubie, oparte; przy toczym y k ilka  
artyku łów  z  gazety  p o lsk ie j p o zn a ń sk ie j .“

“Podobieństw o m yśli j e s t  uderza jące; w szakże  in a ­
cze j być nie m ogło , gdzie  rozum ow anie na niezbitych  
faktach  historycznych  na odw iecznych praw ach naro­
dów), a zatem na praw d zie  oparte.“ !

Teraz w  nr. 40 ogłasza się prorokiem,  zapewniając,  
że to wszystko przeczuła  i p rzepo wiedz ia ła :

„Stało się (m óici) cośm y p r ze w id y w a li. A n strya  g i ­
nie. . .  . P rzew id yw a liśm y , że ’ g d y  pożar 's ło w ia ń sk i  
buchnie, zn iszc zy  w szystko , co m u opierać się  waży..

„N iestety! C zesi do ostateczności po su w a ją  sw oje p o - '  
lityczne lam olubstw o; w ątpić na leży , czy to je s t  ro zsą ­
dnie i zbaw iennie  

„P ow iedzieliśm y raz, że  nie. w iem y, czy Jelaczyc bę­
dzie K rom welem , czy  M onkiem, czy zbawcą S ło w ia ń ­
s zc zy zn y ;  w p ierw szym  i w tórym  razie  przepow iedzie­
liśm y los. Spe łn iło  s ię P  ""  1

My gazecie powszechnej  nie m oż em  przyznać p r o ­
roczego ducha ,  niewidząc  wcale wszystko niszczącego 
s łowiańsk iego  po ża ru  — nie możem oraz wierzyć 
w  szczerość jej na wró cen ia  s ię ,  k iedy  ona w ą tp i  d o ­
piero,  czy samolub,rtwo Czechów je s t  rozsądne i  z  ba- '■ 
wienne. N aw e t  ow a s ławna  pr zepo w ie dn ia  losu Jela- : 
czyca n iezupe łnie  nas prz ekony wa  Dawna to bo wiem i 
i zużyta sztuka w ró ż e k  i ka lendarzy ,  zapowiadać  j e - '  
dnocześn ie  radość  i s m ut ek  — po g o d ę  i słotę,  a na­
w e t  i ta sztuka nie uda ła  się tą razą, bo  Jelaczyc ani  
K r o m w e l ,  ani M on k,  ani  zbawca  Słowiańszczyzny,  1 
ale po s ta remu  'p ow sz edn i ,  czurnożół ly Jenera ł  au- ’ 
stryacki.  i

t
'lam ów  21. pa źd ziern ika . W i e l k i  t ł u m  l u d u  uzbro-  j 

jo ny  w  kłonice,  kije, widły,  m ł o t y , ' kamienie  i r oz m a­
ite narzędzia,  zgromadzi ł  się koło ratusza,  gdy  się d o ­
wiedział ,  że Langer ,  oberżys ta  z Dęmbicy ,  znany n a ­
czelnik i podżegacz rzezi okr op ne j  z r. 1840, m ia ł  być 
z więz ien ia  wypuszczony i wys łany do Rzeszowa dla 
t łumaczenia  się osobis tego przed  tamte jszemi  w ła d z a ­
mi.  L u d  zgromadzony w o ła ł :  D a j c i e  n a m  L a n g e ­
r a ,  ciskał k am ie n ia m i  w okna  więz ien ia  tego zbro­
dniarza,  i s z t u r m o w a ł  do drzwi  ratusza,  gdy pol ieyan 
p r iy to m n y ,  przywoła ł  na t ychm ias t  straż w o j s k o ­
wą, które j  oficer dostrzegłszy,  że była n iewys ta rcza ­
jącą,  p r zyw oł a ł  także i gw ardyę  narodową.  L u d  pr zy­
ją ł  g w a r d j ę  z ok rz yk am i ;  N i e c h  ż y j ą  g w a r d z i ś c i  
n a s i ,  w a m  tylko powier zamy  Langera ,  i rozszedł  się 
koło północy.  O p ie rwszej  godz iny zajechały d w a  p o ­
wozy pocz towe,  do  jednego  z n ich oficer od p u ł k u  
W i l h e l m  chc iał  wsadzić La n g e ra ;  ale straż gwardy i  
nie dopuszcza go do więz ien ia  i oczekuje rozkazu od 
swojego oficera; gdy ten przybył ,  wy wiez io no  Langera 
do  T a rn o w a  pod si lną eskortą.

Langer  a resz tow any został  jeszcze w  s ie rpniu.  Dla 
czegoz władze  ws t r zymują  się ciągle z w y d a n ie m  o- 
s tatecznego w y r o k u  przeciw t e m u  zbrodniar zowi ,  i 
zamyślają n a w e t  puśc ić  go na wolność ,  bez względu  
na  s tanowcze  d o w od y jego  zb ro dn i  i macl i inacyi ,  po- - 
między  ch łopami ,  p rzec iwko p u bl ic zne m u  bespieczeń-  
s tw u  z łożone  sądowi?  Trzebaż,  ażeby sam lu d  sądził  i 
kara ł  po s w o je m u  zbrodniarzy,  k tó ry ch  władze  p r o t e ­
gują? Niech na  to o d p o w ie  nasza a d m i n i s t r a c j a  szwarc-  
ge lberowska .  l

Rada  na ro d o w a  o b w o d u  w a d o w ic k ie g o  na posie-  > 
dzeniu  swojem z dnia 5 .b. m. u ch wal i ła  podać  do » 
publ iczne j  wiado moś c i  imiona  o b y w a te l i ,  k tórzy  do- ' 

i b r o w o l n e m i  ofiary pomnożyl i  f u n d u s 2 na zakupno 
i b ro n i  dla gwardyi ,  a tern sam em  i szlache tnego s po ­

sob u  myślen ia  i gor l iwośc i  o do br o  k r a ju ,  złożyli ' 
1 do w ód .  r f *

Do dnia  dzisiejszego złożyli  dla gw ardy i  na ro do we j  
■ w  Ska w in ie :  •

Ob. D zied u szyck i Eugeniusz  150 złr. mk. ,  ob. Ołeai'- 
s k i  W ł a d y s ł a w  13 złr., ob. F u rd zik  W i n c e n t y  30 złr., ’ 
ks. Wróbel P io t r  5 złr., ks. Guth 5 złr., ob. B rza ń sk i  
Kłem. 5 »łr., ob. D ziubow ski 4 złr., ob, Szym czak  5 złr., '

ks ;  K utrzeba , 1 złr. 30 kr.,  ob. B ru kn er  10 złr., ob 
C zopkicw iez  włościanin 30 kr., ob. M u szeń sk i 5 złr,,' 
ob. Z gocki F r y d e ry k  10 z ł r„ D ąbrow ski (ze  składki)  
25 kr., ob. L ebenste in , syndyk,  10 złr., ob. B ogdani 
E d w a r d  10 złr., ob. K onopka  Józef  10 złr . ,  ks. Otea- 
czek obowiąza ł  się dos tawić  4 karabiny.

Dla mias ta  Zatoru,
■ Ob. Potocki Maurycy zobowiąza ł  się dos tawić 25 

karab inów,
Dla mias ta  K alw nryi.

Ob. B randys  of iarował m u n d u r y  letnie.  Ks. Pyra  
Szymon Ron i f ra lc r  5 złr. mk. , ~

Od Rady Narodowej  Wadowickie j .
Sekre larz  Prezydujący

H alle). Adam G orczyński
P o zn a ń , 2 2  p a zd z . Wczora j  'wie czorem  żołnierze 

rozbiegłszy się po u l icach,  czynili sobie n i ew inn ą  za­
b a w k ę  chwytać  ludzi  i ku ł akowa ć  i c h  lub pot rącać,  
Obywate l  Szymanski  został  przez nich ukrzywdzony,  
ob yw ate l  Rose l edw o  iin uszedł,  m y  sami widziel iśmy 
jak  na rogu  wr oc ła ws k ie j  ul icy i s ta rego ry n k u  na j ­
spokojnie j  idącego człowieka kułak iem do ziemi zgię­
to. Jest to  w p raw d z ie  mi ła  rozrywka, ale dla mie szkań­
ców mias ta,  nieprzyzwyczajonych  do niej  jeszcze, lro-‘ 
clię u c i ą ż l i w a ; dow odzi  ona  jak  najoczywiściej  ko­
nieczności  s tanu  oblężenia ,  bo  gdybj  - p r zypadk iem 
znies ionym został,  wlenczasby żołnierze idąc c rescen­
do d ławi l i  po u l icach  zapewne! Nie w ie m y  co w  ową 
soboię  szczególnego zaszło między  w o j s k o w y m i , - ' c o  
ich do takiej wesołośc i  us po so b i ło ,  nie w i e m y , ' c z y  
ta radość w yw oł aną  została przez oslatnie orzeczenie 
mi n is te rs twa  wzg lędem miasta naszego — w ie m y  tylko 
to, i zalecamy każdemu  »żeby wieczorem os t rożnie  
bardzo po u l icach  chodził ,  w ym i ja ł  osobl iwie  s t r uż ów  
publ icznego  bezpieczeńs twa,  jeźł i  do tk l iwych  skutków 
s tanu  o b l ę ż e n i a ' i  p ieczołowi tośc i  o porządek  legalny 
na grzbiecie sw oi m  poczuć  nie zechce. - (G. P ot.)

P oznań  23. p a źd ziern ika . Amnestya  je ne ra ła  Pfuela 
już  zaczyna być wykonywaną .  I tak musz kie t ie r  Ar t  
z 8ej ko m pa n i i  i 18 p u ł k u  l in iowego , k tóry w  P ni e ­
w ach  zastrzel i ł  z tyłu p row adzonego  na o d w a c h  Mi­
lewskiego,  i zato na 15 lat  do for tecy skazany został,  
u w o ln io n y  jes t  od tygodnia,  i przyjęty na p o w r ó t  do 
kom pani i .  Ci zaś landwerzyśc i ,  rezerwiśc i  i żołnierze,  
k tórzy  za udz iał  w polsk iem  p o w s ta n iu  w  tutejszej 
więz ieni  są fortecy,  do t ychczas  u w o l n i o n e m i  jeszcze 
nio Łojiaii. — Z a p e w n e " Uczą ich władze w o js k o w e  
dc oliar  z pod  amesty i  wyję tyc h  — a może  i do 
ur zędni ków.  Podobnież  siedzą jeszcze w  for tecy  P o ­
lacy nie zamieszkali  w tutejszej p row incy i  — tych cze­
ka zapewne wydanie  rosyjsk im w ł a d z o m ,  a lbo  t rans­
p o r t  między  Elbę  i W eze rę  Natomiast  u w o l n i o n y m  
został  przez prusk ie  władze  ro d a k  nasz Kstkowski ,  
nauczyciel  p rzy s e m in a ry u m  nauczyc ielskiem,  ale u w o l ­
n i o n y m  od u rz ę d u  i służby,  bo m u  dano dymisyą.  — 
Niechże lu kio jeszcze m ó w i ,  że władze nie  spieszą 
się z ścisłem w yk onani em  przepisów a m n e s l y i ! I m y -  
byśmy jeszcze mie l i  narzekać  na rząd i u rzędn ikó w,  
co z tak czułem sercem , z taką n iesłychaną  s p r a w i e ­
d l iwośc ią  przebaczają zb łą kany m,  a karcą  zb ro d n ia ­
rzy? Niech  żyje w span ia ło m yś ln y  pacyf ika tor!  Niech 
im Pan Róg odpłac i  wszys tkie  ich dob ro dz ie j s t wa  — 
bo clioć serca nasze wdzięcznością p r z e p e łn io n e ,  to 
siły n ieudolne .

Ob. Iwan  Gołowin,  uczony Rosyanin,  w ydał  w  tych 
dniach  odezwę do l u d ó w  s ł ow iańsk ich :

Do m oi ch  braci  S łowi an !
Nie macie  dziś ani  wolnośc i  ani  narodowośc i ,  — 

zdobędziecie i j e dnę  i d r u g ą ,  — lecz pamię ta jc ie  o 
t e m , że na rodo wość  bez wolnośc i  j est  m a r z e n i e m ! 
Dawnie j  od ję to  wam  p ra w a  wasze, n i e p o d l e g ł o ś ć  w a ­
szą, — dziś igraszkę sobie czynią z waszej n a r o d o w o ­
ści ,  z tego drogiego  skarbu,  k tóryśc ie  w ie rn ie  unieśl i  
w  przechodzie w i e k ó w  obarczeni  najsroższą niewolą.  
Tę na ro do w oś ć  exploatują  dziś na przemian  k r w i o ­
żerczy despoc i  i chytrzy dyplomaci .  Rosya p ra w i  wam 
o p a n s l a w i z m i e , by was  tem łatwiej  poc hło nąe ;  Au- 
st rya , w  im ie n iu  narodowoś c i  s ł o w i a ń s k i e j , podżega  
was przeciw nowozdobyte j  wolnośc i  W ę g r ó w ;  Pa r l a ­
m e n t  n iemiecki  p ragnie  was zagarnąć siłą. Nie dajcie 
się t e m u  uwieść .  Najgłówniejszym nieprzy jac ie lem 
waszym w R o s y i .  Sil Jej i n s t y t u c j e ,  — dopóki  te zo­
s taną ,  nie w ol no  wam  jes t  z nią się łączyć. Niemcy 
żyli już  dość d ługo krwią  naszą,  i dziś jeszcze swą 
w łasn ą  nar odo woś ć  chc ie l iby  o d b ud ow ać  na gruzach 
n ar o d o w o śc i  sąsiednich.  Aust rya  czyha tylko ną to, 
aby m og ła  się wróc i ć  do dawnego abso lu tyzmu,  i n im 
was zgnębić.  W ę g r y  nakoniec  d u m n e  ze swej w o l n o ­
śc i ,  nie myś lą  by w a m  zabezpieczyć waszą. D u m n i  
zdobywcy P a nnon i i  chciel iby was u t r zyma ć  w  p o d d a ń ­
stwie,  lecz S łow ianie  nie  zostaną już  dłużej  n ie w o ln i ­
kami! Polska podaje  n a m  okry tą  ranami r ękę ,  — Pol ­



ska je s t  szczerą, bo jest  n ieszczęśl iwą!  — podajcie jej  
waszą. Na łon ie  nowej  Polski  zawiąże się związek s ło­
w ia ńs k i  Niech to będzie jedynym celem wszys tkich  
naszych dziaiań r a ń s t w a  s tanowiące  ten związek,  za­
gw ara nt u ją  sobie w-a jemną n iepodleg łość  i zapewnią 
sobie w spólną  siłę-

No w a  j i i lrzenka wschodz i  dla n a s ,  —  ony zasiała 
ju ż  nas g o t o w y m i  do czynu,  —  lecz po ł óżmy  sobie 
w a r u n e k ,  że k toby  nas tawał  na wolność , ' ten zdrajca 
przyszłej  ojczyzny! (Dem. p o ls .)

A U S  T K Y A.

Z  W iednia 23go pad dr. Na l ini i  JNusdorf zaszły dziś  
d w i e  utarczki  pomiędzy  p r z e d n i e m i ' strażami , które  
przy ko ńcu  w  i sto tny bój s ię  zmieni ły.  Odwaga obroń  
co w miasta by ła  nie do pojęcia — granicząca o zapa­
mi ę ta łość .  Ten przykład napawa nas i najpiękniejszą  
nadzieją zwyc ięz twa .

P rz e d p o łu d n ie m  zaczęły prz ean ie  st raże strzelać 
wzaj em nie  na siebie. W k r ó t c e  wys tąpi ły  z o b u  s t ron 
si lniejsze łańcuchy  piankierskie ,  k tór e  zapalczywie da ­
wały  do siebie ognia.  Atol i  w n e t  forpoczly nasze (zbie­
gli g renadyery)  cofnęły się po za wały l i n i o w e ,  p o ­
n ieważ  z przeciwnej  s t rony  sl rze lono  kar iaczani '  Je­
dnego grenadye ra  odnies iono  zabi tego z pobojowiska .  
P o le m  padło  z naszej s t rony jeszcze 4 s t rza łów a r m a ­
tn ich ,  z nieprzyjacielskiej  zaś 2, w  skutek  czego je de n  
grana t  o d e r w a ł  kawał  da chu  wraz z m u r e m  u  pewne j  
kamienicy na Thur y .  Sześc iufuntowa kula padła  bl isko 
działa. O d now io no  ogien ze s t rony  nieprzyjaciół ,  gdy 
oddzia ł  naszych wys tąp i ł  poprz ed  l inię dla zburzenia  
oberży „zurn Aug Gol le s“, która n ieprzyjacielowi  s łu ­
żyła za zasłonę. Po powroc ie  tego oddz ia łu  zaprzestano 
strzelać.  Ofiarą tej potyczki  z naszej s t rony  był  1 gre- 
nadyer  zabity i 2 ran ionych  r o bot n i kó w .

Po p o ł u d n i u  dały znów 2 forpoczty ognia do siebie.  
Z obu  s t ron  st rzały były celne. I znów  rozpoczę ła  się 
po ty c z k a ,  do k tórej  nieprzyjaciel  wys ła ł  znaczniejsze 
ła ńcuchy  piankiersk ie .  Nasi od po wia da l i  im ogniem 
s i lnym i n ieus ta nny m , w  skut ek  czego nieprzyjaciel  
by ł  zmuszony cofnąć się jak  najspieszniej .

Podczas tego grzmia ła  z obu  s t ron si lna kanonada . 
Jakiś j ene ra ł  otoczony swym sz tabem okazał  się z p r ze ­
c iwnej s l rony na w zg ó rk u  w  pobl iżu  Dóbl inga  , lecz 
~dy kula a rm atn ia  ugodzi ła jed neg o  ze szlabu,  um k n ę l i  
ga lopem na powrut .

Z naszej s t rony  poległo 2 ludz i ,  j eden  p io n ie r  i j e ­
den gwardz is ta  ugodzony kawa łk i em gr an a tu  w piersi .  
Ze s t rony  n ieprzyjac ió ł  pad ło  8 — 10. | Na rozkaz g łó ­
wn ego k o m e n d a n t a ,  zaprzestano strzelać po  raźnym 
o a iu  p l u t o n o w y m ,  który nadzwyczaj  przestraszył  
wrog ów .

W ie c z o re m  przyprowadzi ł  j e n e r a ł  Bem ru c h o m ą
. ' ^

gw ard yę  z 8m iu  działami ,  w  celu z robien ia  nocnej  w y ­
cieczki;  2 z ł y c h  dział zaloczono na ma łą  l inię wo dną  
(Wasser l in ie ) ,  gdzie także zaszła u tarczka  plankierska ,  
w  k tóre j  uda ło  się naszym za pomocą  gw ardyi  z Leo- 
p u l d s l a d t , k tó r a  n iespodzianie na tar ła  na nieprzyja 
cielą — zmusić  go do ucieczki. i

Je lacz jc  zmieni ł  od wczoraj  swe  s tanowisko.  Lewe  
skrzydło jego  po m k n ę ło  wstecz  od W ie d n ia  ku n a d ­
ciągającym W ę g r o m  Działa wyruszyły  w  tym samym 
kierunku.  Ze z naszej s t rony p o rob iono  już  także przy­
gotow an ia  do k r o k ó w  zaczepnych ,  rozum i  się samo 
przez  się. Zdaje s ię ,  ze Jelaczyc ma  zamiar  stoczy': 
b i t w ę  z W ęg rami .  Węgrzy  jednakże  chcą wejść do 
W i e d n i a ,  i w esp ół  z nami  zwyciężyć  wroga . To leż 
są właśc iwe  przyczyny tego,  dla czego Węgr zy  do ty ch ­
czas nie s tanę li  pod  m u r a m i  W iedni a .  (F rń n i.)

W in di sz gr ec  ogłos i ł  W i e d e ń  w  s tanie  oblężenia,  
wszystkie władze  cywilne pod d a ł  pod  rozkazy w o j e n ­
n e ,  a za wsze lk ie  przekroczenia  rozkazów swo ich  za 
grozi ł  sądem doraźnym. Se jm un iew ażn i ł  całe to ro z ­
porządzenie  i Wysłał k u r y e r ó w  J o  W ess enb e rga  i W ln -  
diszgreca z uw iadom ien iem o swojej  uchwale .  Wessen-  
berg  nic nie odpowiedz ia ł ,  a Windiszgrec ,  że n ieuzna je  
żadnego se jmu  ani  u c h w a ł  jego. ‘ (Itad iku /e .)

N I E M C E .

Z  B erlina  23. P aździern ika . Dziś przystąpi ło zgro­
madzen ie  nar.  znow u do r o z p r a w  nad  kweslyą  po-  
znanską.  M inister spraw  w ew nętrznych  n am aw ia  izbę, 
aby nie dała się uwieść,  i z uch w a lą  swoją  nie w p a ­
dła w sprzeczność z dek re te m  p a r l a m e n t u  f rankfurt s  
kiego,  a właśnie  art .  1 lak jak  wyszedł  z komisyi  
cent ra lne j sprzeczność tę  sp rowadzić  m o ż e ;  bardzie 
jeszcze sprzec iwiają się uchwale  f rankfur l sk iej  różne  
popraw ki ,  który do a r ty k u łu  lego p o d o d a w a n o ,  dla- 
lego zaleca pan min is te r  izbie p o p r a w k ę  A u e r s w a l -  
c*4 , j ako  najlepiej  na jdroższym in t e r esom Niemiec  od- 
P°Wiadającą.

B lónn is  popie ra  nnnis f ra ,  mów iąc ,  że ja k  dawnie j  
kreślono gran ice  p o d ł u g  zasad te ry iorya lnych ,  tak dzi*

tylko podług zasad narodowości rozgraniczenia nastą­
pić  mo gą

L i s i e c k i  p o w ia d a ,  że wręczył  p rezesowi  pelycyą 
4835 podpisa mi  op a t r zo ną ,  k tó rą  on jednak zg roma ­
dzeniu przedłożyć  nie chciał.

Kanonik  R y c h t e r  m ó w i  z’a pop rawk ą  Broduwskie-  
go. Opierając się t e m r y i  wcie lenia  , i  reorganizacyi ,  
chcemy os ta tki  na rodow ośc i  naszej od zagłady u r a t o ­
wać.  O dw oł u je m y się do t r ak ta tó w  w ie d e ń sk ic h ,  bc 
te uznają Krzywdy nam wyrządzone Czyż r e p re z en ­
tanci  lu du  gorszymi  być  mają  od książąt samych?.

Polacy m e chcą reo rg a n iza cy i, im się  na leży  resty- 
iucya. Rcslytucya  zaś je s t  tu oddanie dob ra  n ie sp ra ­
wiedl i w ie  nabytego,  wraz  ze wszys tkiemi  korzyściami,  
k tóre z n iem połączone  są. Co się tyczy s to su nku  liczb 
Niem ców  do Polaków,  te zostały ód u rz ę d n ik ó w  t. j. 
us łużnych  s t r o n n ik ó w  rządowych podane  ' J a  zaś p o ­
daję inne  p ra w d z iw e  z au ten tycznych  ź ródeł  w y p ł y ­
wające.  W  ogóle ludność poznańska wynos i  1,200.000 
dusz, Między lemi  jes t  800.000 Polaków,  reszta zaś to 
Niemcy, umi j  ztąd ru c h o m ą  czeredę urzę dn ik ów,  a p o ­
zostanie ledwie  200.000 Niemców i żydów.  Co się ty­
czy u c h w a ły  p a r la m e n tu  f r ank łur t sk ie go ,  la o b o w i ą ­
zuje tylko kraje n iemieckie,  nie zaś tak ie ,  k tó ry ch  
gęrman izm mate rya ln i e  przyna jmniej  w ą t p l i w y ,  for ­
ma ln ie  zaś zupe łn ie  nie is tnie je  W  ko ncu  przytacza 
rodak  nasz l iczne do w o d y  bezprawiów ,  k tó ry ch  się 
rząd prusk i  p rzec iw  Polakom d o p u ś c i ł , ' i  poda je dc 
a r t y k u ł u ' I g o  jeszcze tę p o p r a w k ę . (P o lsk ie  p ow ia ty  
zachodnich P ru s  m ają być rckonslytucyą  P o zn a ń ską  

; objęte. - - i ■ .
(Na pytanie ,  kto p u p u r u  ten dodatek,  odezwał  się 

głos z cen t ru m,  chyba  jak i  w a r y a t )

S e  e g  e r  j enia ln ie  rozróżnia  i p rz jzna je  Polanom 
t y l k o  n a r o d o w e  a nie pol i tyczne  prawa, D ’ Estei 
p r zema wia  si lnie za s p ra w ą  naszą, r ó w n ie  i B e rg .' 
P r zema wi a ł  jeszcze C ieszkow ski , a . p o l e m  m in is te r , 
spraw  za g ran icznych , Polcer ,  W a c h s m u t l i ,  Lisiecki,  
Cieszkowski,  aż w k o ńc u  Ił elcer zażądał  zakończenia 
deba ty .  Niemiec jeden  z Poznańskiego sprzec iwia ł  się 
t emu,  nastąpi ło  g ł o so w a n ie ,  i wniosek  Pe lcera  p r z y ­
jęto.  Teraz głosują nad kwes lyą  samą P o p r a w k a  Au- 
e rswalda  odrzucona. P o p r a w k a  Brodowsk iego  o d r z u ­
cona, a r ty k u ł  zas p ie rwszy  kons ty lucyi  p r a w i e  j e d n o ­
głośnie przyjęty.

P o p r a w k a  Phi l ippsa  : zastrzega się mi eszkańcom w. 
ks. P o z n a ń s k ie g o  własne  i szczegółowe p r a w a ,  k tóre  
im przy złączeniu ks ięs twa  tego z P r u s a m i  przy rz e ­
czone zostały równocześn ie  z konsty tucyą  tą wydać  
się mające p ra w o  organiczne  określ i  bliżej  ow e p ra w a

Przy p ie rwszem  gło sowan iu  pizez powstan ie ,  r ezu l ­
tat  okazał  się n iepewny,  przy obl iczeniu  by ło 177 g ło­
si w za a 174 przec iw poprawce .

Zażądali  jeszcze g łosowania  po  im ie n iu  157 głosuje 
za a 164 przec iw poprawce .  (Powszechne  zdz iwienie  
na lewej ,  p ien ie lna  radość na prawej . )  Przy taczamy 
nazwiska  łyc h ,  k tórzy  za p o p r a w k ą  g łosowal i :  W a l ­
dek,  Berends,  Ki rchmann,  Berg,  Brill ,  Jung ,  d Es te r ,  
P i łe t ,  R e ic h e n h a c h ,  Szulce Die l i t s ch ,  Stein,  Temme,  
U l r ich ,  R o u b e r t u s ,  Borcha rd ,  E l s n e r ,  M.itze, Pinoff. 
Mężowie ci niecha j bę dą  p ew ni  wdzięcznośc i  n a ro d u  
po lsk iego!  im io n  zaś konl ra jących przytaczać nie  w a r ­
to, my im przebaczamy. Przeciw  g lo so w a n iu  tem p ro ­
te stu ją  : R i e b e  raz ta k ,  d rug i  raz „ n ie “ powiedz ia ł ;  
Niemcy b o w i e m  poznańscy nakłoni l i  go w k o ń c u  na 
ich s t ronę .  ‘ t

Zarzucają także g łosowi Pfueł  j ako  d e p u t o w a n e m u  
z Międzychowa. Naraz wyrzeka prezes,  że to om yłka  
w  obl iczeniu zaszła : z Riebeni ,  k tó ry  p o te m  drugi  raz 
„ la k 1- powiedz ia ł ,  g łosowało  za p o p r a w k ą  173, p r z e ­
ciw 172. (Powszechna  raduść  na l e w e j , pozwieszanc  
nosy na prawej. )

(Tak tedy kwes tya  poznańska  s tanowczo,  a co szcze­
gólniejsza — n aw e t  dobrze  rozs t rzygnię tą  zos ta ła! )

F B  A N C Y A.

P aryż 20 g o  p a zd z. Największa część posiedzenia zgro­
madzen ia  n a r o d o w e g o  była pośw ię con ą  ro z p r a w o m  
nad  rozdziałem VII. p r o j e k tu  k o n s t y l u c y i ,  względem 
adminis l r acy j  d epa r t am en to we j ,  o b w o d o w e j ,  kan lono-  
wej  i gm in nej  kraju.  Wszys tk ie  p r o p o n o w a n e  a r tykuły  
tego rozdzia łu  zostały przyjęte z m a łe m t  poprawkami ,  
Nas tępnie  przys t ąp ion o  do rozdz ia łu  VIII. o sile p u ­
blicznej.  Po d łu g ic h  rozpr awach  zg romadzenie  p o s ta ­
no w i ło  rozważać na nas tę pne m  pos iedzen iu  kwes tyą :  
czy każdy obyw a te l  m a  osobiście lub 1 też przez za­
s tępcę  swojego' pe łn ić  s łużbę  w o j s k o w ą ,  gdy  z o s t a n ę  
do niej p o w oł any  na ^zasadzie losow an ia  r e k r u t a ­
cyjnego ?

Minister sprawiedliwości Marie przedłożył zgroma­
dzeniu projekt celem poskromienia szybkiego prze­
stępstw wolności druku, a m ianowicie dz,lenników

Ob. Flocon in te rp e lo w a ł  rząd względem losu w s k a ­
zanych na depo r i acyą1 w ięźn ió w  czerwcowych Ale 
zg romadzenie  pos ta nowi ło  , ze rząd mu udziel ić w  tej 
mierze  ob jaśn ień lylko po z regu lowaniu  osla tecznem 
kons ty tucyi .

La Re lo rm e  robi  nardzo  słuozne uwagi  nad obe c ­
nym s tanem rzeczypospol itej ,  . Oświadcza ,  że Francya  
nie jes t  rzecząpospoli tą  w  istocie rzeczy, ale przecho-  
dem oczywistym do m ona rch i i .  Mieszczaństwo wzięło 
górę,  opanowa ło  s te r  rządu  i wszys tk ie  rep re zen ta c je  
kra ju  i przywdziało na s ię .  tyiko  nazwę rzeezypospo- 
l i t e j , by snadniej  uciemiężać  i na swoją korzyść ex- 
p loa tować  n iezmierną większość narodu .    Nie dzi­
siaj my  sami już  rob i l i śmy po do bn ą  uwagę .  Atol i  spo­
dz iew amy  s i ę ,  wierzymy , że laki stan d ługo  w F r a n -  
cyi p o t r w a ć  nie m o ż e ,  tern bardz ie j ,  że zasada p r z e ­
jęc ia  w y b o ró w  powszechnych  i bezpośrednich ,  o tw ie ra  
ca łemu n a ro d o w i  pole do objawienia  swojej woli ,  k tó r a  
mu s i  byc p r aw e m  i p o t r a h  ‘ obecny stan rzeczy p r z e ­
m i e n i ć ,  ulepszyć i zapewnić  ostaleczny t r y u m f  zasa- 
dum demokr a tycznym w  narodz ie  lak oświeconym,  jak  
jes t  Francya.

II I S  Z P  1 M I A.

: Barcelona i), p a ź  dziernin u Odkry to  tu nowy spis a u 
tem groźniejszy że g łów nie  składał  się z wy/.szycli 
of icerów garnizonu.  Jenera ł  gu b e rn a to r  Kataloni i  (b ra t  
j e ne ra ła  Cord owy)  zawiadomiony o zebran iu  naczel­
n ik ów  w celu s tanowczego oznaczenia dnia w y b u c h u  
wysła ł  si lny oddz ia ł  i wszystkich  kazał  przyareszlo-  
wać. Poj mano 12 o s ó n . p ięc iu  wojsk owych z który ch 
jeden  dowodzca  ba ta l i o n u  a dw ó c h  księży. Celem p o ­
wstan ia  mia ło  być  oba len ie  Izabel li  a wynies ien ie  na 
t ron  hr .  Mo nlem olm .  Walencyi  'o g ło s z o n a  w sianie 
oblężenia  przez je ne ra ła  \ i l l a ł o n g a .

M adryt 12. p a źd ziern ika . Rząd o t rzymał  s pr aw oz da ­
nie od je ne ra ła  Kata loni i ,  że republ ika nie  , k tórzy 
zbrojno  wys tąp i l i  do walki  w  tej p r o w in c y i ,  zostali  
p rzyparc i  do granicy  f rancuzkiej1, k tórej  p rzebyć  nie 
m o g ą c ,  rozpie rzchl i  się na wszys tkie  s trony.  Atol i  
pu juiano z pomiędzy  nicli 27,  k tórzy oświadczyl i ,  że 
ich naczelnicy są w  na jwiększem ni epo ro zum ie ni u .

M adryt. Aresz towania i rewizye  po d o m a c h  t rwają  
c-ągle. Uwięziono  14. paździe rn ika  kupca  Penu.

W  Barce lonie  rozs trzelono 30 o f icerow,  należących 
do konsp i ra c j i ,  pomiędzy  k tó r e m i  zna jdował  się se­
kre ta rz je ne ra ła  A m e t l ie r ;  upadl i  z okrzykiem Niech  
żyje rzezpoapol ila  !

S iej na w ie c te jó sfc i.

S ześć d z ie s ią te  p iąte p osiedzen ie  po z a g a je ­
niu  se jm u  dnia l i g o  października.

. ( D okończenie.)
B o r r o s z :  Siła i rozwaga  pomagają  do zwycięs twa ,  

w obronie  prawdziwa s i ła ,  w okonel izmie  jes t  siła 
j izby. Nie p ierwej  możemy pospol i te  ruszenie  wezwać ,  

aż wszystkie legalne J r o d k i wyczerp iemy;  dokąd  j e ­
dnak  o zwołan ie  kongresu  pokoju  uk ładam y  się, nie  
m ożem y  tego ś rodka  się chwycić.  Nie s p raw ie d l iw ie  

j posądzają dziennik sejn . o n ie c z y n n o ś ć ; gi iyl iyśmy 
Au erspe rg a  i Jelaczyca byl i  zaczepili,  b y l i byśm y fy- 
s.ące szlachetnej  młodzieży poświęci l i ,  bo jeszcze nie  
byli  uo rganizowani .  Użyliśmy słabsi  dzisiaj, czy m o c ­
niejsi '  oczy wiście mocnie js i ,  czekajmy jeszcze ki lka 
dni, zmocmjmy się, a niczego n ie  będz iemy  zię bali. 
Lecz jeżeliny , tutaj  wolność  przez posp iech  upadła  
ciężko natenczas będzie,  aby p r o w i n c j e  fenixa z p o ­
p i o ł ó w  wskrzesi ły  (Oklaski.)

P o t o c k i ,  W e d ł u g  wni osku  ma być n ow a  p ro k la -  
macya  wydana ,  aby prow ineye  u w ia d o m ić  o tem co 
się tu  staro Więc  raz jeszcze m a m y  to czynie, cośm y 
już uczynili .  Jeżeli  chcemy pokazać,  jak gor l iwie  o u 
t r zymanie  nokoju  s ta ramy się, to jes tem zatem, lecz 
jeżl i  chcemy  p r ow in eye  do powalan ia  wzywać,  lo p r z e ­
ciwko te m u  wręcz  się oświadczam.  Jeżeli  izba uznaje  
zasadę spr awiedl iwośc i ,  to mi  pozwoli  p r z e m o w i e  j a ­
ko p r a w d z i w e m u  synowi  mojej  ojczyzny. Jeże l iby  ta 
kie  w ezw ani e  do Galicyi przyszło,  n ik t  l ego  nie wie 

■ i leby tam krwi  popłynąć  musiało.  Zapyla jc ie tych ,  
k tórzy  rok  1846 przezyli ,  a sami powiec ie ,  czy w i e r n y  
syn swojej  ojczyzny może  na to zezwolić,  aby się t am  
p o w tó rn ie  takie sceny działy.  Chociażby m ię  życie 

| kosztować miało,  muszę  się t e m u  sprzeciwić,  bo  nie-  
ih igłbym odpowiedz ieć  za lę k rew,  k tóraby  tam p r z e ­
laną była Dla tego p y ta m  o zamiar tej odezwy, j e ż e ­
li ona  ma na celu wykazać prawdę ,  to się z nią zga-  4 
dzam, lecz jeże l iby  to drugie  na celu miała ,  p ow ie -  

, dz ia łem już  mo je  zdanie i każdy mi  słuszność p r z y ­
zna, kto zna tamtejsze okoliczności .

S z u s e l k a  sprzeciwia się p o s p o l i te m u  ruszeniu .  Co 
się tyczy w n io s k u  Ziemia łkowskiege ,  mó wi ,  że nie  
trzeba do fralievi n h n d i i a - a k i  tmlirej/ii



akcyjny;  to samo i tutaj  po dziennikach ,  po  spacerach  
m ó w i ą  jakoby de pu to w a n i  pr zeku pi onem i  zdra jcami  byli, 
więc trzeba w proklaoiacyi  wyrzec,  że raczej utnrzeć 
chcemy,  niżeli,  cokolwiek  z uzyskane j wolnośc i  p o ­
święcić.  Po to ck ie m u  odpowiada ,  że ta p roklamacya  
nie ma być wezwaniem do broni ,  ale sp ro s to w an ie m  
myl nyc h  zdań po pr ow incych ,  aby je oświecić,  iż to 
co się stało stać się musiało.  Jeżeli  w Galicyi  i in ­
nych  bur z l iwych  ży w io łó w  nie ma,  to o b a w a  n ie po ­
trzebna ,  właśn ie  dla lego, że reakcya  c h ł o p ó w  oszu­
kuje,  j akob yśmy  im swobody odbier ać  chciel i ;  uczci ­
we  wyłożenie dobrze  na n ich  s k u tk ow ać  będz ie  i p o ­
d o bnym  scenom jak  w r 1846 przeszkodzi .  Co się tyczy 
w n i o s k u  S ie rakowskiego ,  zgadzam się z treścią,  ale 
wiem,  że nie przynies ie  pożądanego  sk u tk u . '  Raczej 
przez pos łów,  przez listy i dzienniki  s la raćby  nam 
się potrzeba , aby się proklamacye  rozchodzi ły.

W n io s e k  w yd zia łu  z doda tk iem Ziemia łkowskiego 
i S/.uselki p rzy ję to i w yp racowa nie  tej p roklamacyi  
wydz ia łowi  poruozono.

S z u s e l k a :  Deputacya demokra tycznego  to warzy­
s t wa  Dam w W i e d n i u  poda ła  petycyę,  aby sejm si l ­
niej '  ujął  lice rządu i lud  do b ron i  zawezwał .  P o d p i ­
sów jes t  kilka arkuszy.  (Wesołość. )  Rzecz za za ł a tw io ­
ną uznana.

S z u s z k i e w i c z  wnosi ,  aby wy ją tko wo  złożono ko- 
misyę  z sędz iów p o l u b o w n y c h  w Galicyi, dla zała­
twien ia  sp o ró w  o grunta ,  między włośc ianami  i ich 
d a wn y mi  panami .  Prz edkłada  obszerny pro jek t  u s t a ­
wy, k torego g łówn e  p u n k l a  są: Sąd przys ięgłych po d  
nacze ln ic twem urzędnik a  p raw n ik a ,  te spory rozst rzy­
gający. Przysięgl i  w równe j  części mają  być w yb rani  
z m ę ż ó w  zaufania s t ron  ob u d  wócb.  P ro cedur a  ma być j a ­
wna  i usLna. Pan ma się koniecznie temu  sądowi  p o d ­
dać, wieśn iak  zaś me  koniecznie.  Każda spraw a p o ­
winna  w przec iągu  6 lat, przyjść do cyrkułu ,  a z tam-  
tąd w 90 ilniaou, do sądu  po lubow nego.  Przy r ó w n o ­
ści głosów,  prezez rozstrzyga. Ud tego sądu nie maż 
apelacyi .  Przysięgli  dostają mety .  Po w y r o k u  przysię ­
głymi w pruw auza  się zaraz w pos iadanie  s t ronę ,  k t ó ­
rej p r aw o  przyznano.  Do pr zedaw nien ia  40 lat  po t r ze ­
ba. mo t y wu j e  Len wniosek  tern, ze hardzo  wiele ta- 
kion Siurg zacnodzi;  m e  ma prawie  żadnej  g roma dy,  
gdzieoy me żądano z wr o t u  tąki a lbo pastwiska.  Sam 
jes t  prze&oiiany, ze wiele tycu skarg  me  jes t  bez p o ­
wo d a ;  io dowodzi ,  ze oczern ien iem jes t ,  j akoby to był  
komunizm,  ze cu iopi  ł akną  za pa ii saiemi  g r u n t a m i ,  
jcsu lo iyiao płaszczyk, za który , się n ie s p ra w ie d l i ­
wość fino ,va. ivuuiumzm me  procesu je  się, ani  też 
p e i j c y i  me podaje,  cuiłop galicyjski m e  ma jeszcze 
a m  pujęcm o mozgowyeti  u lo p iaeu  zaci iodmej  Guro-  
p j ,  iccz me trzemi go gwał t em  na pr ow adzać  na me.  
O i  Wiciu lat g ro mad zą  się procesu,  k tó rym  właśc iwe  
sąay sprostać  me mogą,  tym sp o so b e m  roz ją trzen ie  
wziumu, o.iore luLwo do s ta rcia  do pr ow adz ić  inoze.  
i ' j l .>0 Ul-ld lugod kouiisyu mog łaby  je  ws t rz yma ć ,  
doj.n przywróc i ł  c u ł o p a  wolność ,  og tosi ł  go obyw a-  
leie.n,  lecz mucu O.iczy na lu, ze wolność w j e g o  n ie  
zwjczujnej  uiaciwej ręce ł a tw o  się obos iecznym m i e ­
c z e . u samow olne j  spr a  wiedti  wości slae może. Dla t e ­
go nieć.iuj p r awo ku pomocy spieszy proszącym,  do- 
P o .ci jeszcze proszą.  Jawo cziouea komisy i  r o z p o z n a w ­
czej, m-caiem sposobność wiele t a i i c u  podań  czytać u któ- 
ryo.i i j i . o  u ko.iiisyę rozpoznawczą  proszą,  w ie lu  się 
os . a i za ,  ze juz po -•) lat s a i rzą  się i o laką kom is ię  
proszą.  Pro.szę za tem o poparcie  m oje go  w ni osk u ,  
(dowszechjie oklask i .) Brawie cała izba p o p i e r a  ten 
wmosek.

c\u wnioski  P e i t l e r a  i C o  r r o s z ą  w nio sek  ten 
ju.co us tawa me tylko dla Galicyi, ale dla w sz ys t k ic h  
pr owi ucyi  povvagę mieć mająca,  komis y i  z k a ż ­
dej p r o wmc y i  po j e d n e iu u  cz łonku  ztozonej  dla s p r a ­
wozdania oaes tauą  uyć ma.

P r e z y d e n t  uważa,  ze izba nie ma  już  k o m p le tu  
i odroczą pos iedzenie  do ju t ra .

W ia d o m o śc i  handlow e.
Z  Bobrki (Brzezańskie)  23 . P aździern ika . Urodza je  

tegoroczne  me  można  więcej  j ak  do ś r edn ic h  policzyć,  
i lo lylko oziminy,  lecz ja rzyny  t. j. j ę c z m ie ń  i owies  
i trzy ziarna me  dały. Kartofle się me złe zarodzi ły ,  
ale za lo i w ziemi gniły,  i w kopcach  się psują,  
w k tór ych  nie so r tow ano  zepsute od z d r ow yc h.  T e r a ­
źniejsze zasiewy ozime lak pszenicy ja k  żyta są ha rd zo  
piękne,  i ro ku ją  wielkie urodzaje.  Ceny zboża po t a r ­
gami a lo w Bóbrce,  Sl rzel iskaeh ,  C h o d o r o w i e  są na- 
s lępujące:  Korzec pszenicy 5 złr . ,  zyta 4 z h \ ,  j ę c z m i e ­
nia 4 zir. ,  n reczki  3 z ł r . , owsa  1 ztr. 24 k r . ,  kar tof li
1 złr. Id kr. I l u r t o w n e j  przedazy  jeszcze nie ro b i o n o ,  
b o w i e m  o m tu eem e  onego  jes t  za uciążl iwe.  — By­
dło robocze  i k rowy spadły  z ceny znacznie dla b r a ­
ku paszy i tak cena: parę w o łó w  można  o 20 złr  t a ­
niej kup.ć,  jak przed  dwoma m i e s i ą c a m i ,  a k rowa,  
k tóra kosz towała  24 złr. do 30 złr. m. k . , dziś ją do­
stanie za 18 złr. m. k. a nawet  i za 15 złr. — T łu s te  
bydło  ciągle się dobrze  płaci .  O wydatku  z ia rna  nie 
mozua  mc p e w ne go  donieść,  gdyż jeszcze bardzo mało  
m łaco n o ,  a z zos tawionego do  nas ien ia  nie można  ża­
dnej  p rop orc yi  brać,  b o w ie m  się zwykle najlepsze do 
s i ew u  zostawia.

Dziewię tn i k i  22. Paźdz ie rn ika  1848.

Z  DobromUa 21 . P aździern ika . Po s ie wy  oz ime już  
os ta tn ie  od k i lkun as tu  dni  ukonczono,  wszys tko  b u j ­
ne, wkorzenione ,  z ie lone ;  ro ln ik  okwi ty  p ion  r o k o ­
wać sobie inoze,  bo przy t aki m w ko rz e n ie n iu  z ia rna  
Wątpię,  ze i n ieprzyjazne  a tmosferyczne  w p ły w y  w i e ­
le juz  poszkodzić me  m ogą;  na mniejszy rozm ia r  go­
spodarujący  ociągają się z słejbą pszenicy, czekają tak 
zwanej siejby (pod grudę);  w p raw d z ie  udają się b a r ­
dzo takie pszenice,  lecz to na de r  t r u d n e  ut raf ienie,  
żeby zaraz po zawleczeniu chwyci ły  mrozy,  daleko ła­

twie j  do wykonan ia  w  m ałych  tylko gospodars twach .  
Kartofle jeszcze nie wszędzie wykopano,  i l edwie nie 
lepiej  ci na tem wyjdą ,  a lb ow iem teraz cho re ,  nad- 
psute ,  albo już ugni ły  albo się wyraźn ie  nadpsuciem,  
od zdrowych  od znacza j ą , ł atwość  jes t  więc  w odłącze­
n i u ,  co się przy wcześnych ' ko pani ach  uskutecznić 
akur a tn ie  nieda.  — Podkładek ,  u p raw ek ,  ■ oracz pod 
wios ien ne  p o s ie w y | w ie l e  p o r o b i o n o ,  co niesłychanie 
robo ty  na wiosnę  uła twia.  — Zboże stoi  w  cenie j e ­
dnej. Pszenicy korzec 14 złr. ,  żyta 10 z łr . ,  j ęczmienia  
7 złr . ,  owsa  4 z łr . ,  kartofl i  5 złr. w. w . — l iyd ło r o ­
bocze dużo. z ceny spadło z przyczyny obawy z prze 
z im ow ani em  wszystkich.  Zboża a szczególnie owsy b y ­
ły bardzo  mało  t rawą  podszyte.  - Ogólnie się us ka ­
rżają, iż na jemnik  do młocki  bardzo  wysokie j  zapłaty 
żąda, j a kb y  się zmów i l i  wszędzie 20 kr. m. k. żądają, 
jeżel i  d łużej  taki n ies tosunek na jm u do cen zbożo­
wych  pot rwa,  n iepodob na  będzie p r o d u k e y a ; chy baby 
ich w kr ó tc e  tańsze wynalazkie  m ło c a r ń  i żniwiarek  
zastąpiły

Zewsząd nas w radzie pow ia tow ej  wieści  duchodzą,  
iż się włościan i  w ok ręgu  D ob rom i la  słyszeć dają, że 
w razie pobicia Jelaczyca przez W ę g r ó w  k rw a w o  
mścić  się będą  na Polakach.

! Nasz włośc ian in  do tylu złym nie jest ,  żyd, wódka ,  
p od burzan ie  przez w ys łanni ków b iórokr acyi  r ich n a ­
m owy  złym go uczynić mogą.  -  W ytrop iw szy ,  kio 
im te myśl  poddał ,  donieść tej chw i l i  n ieomieszkam.

I u § e r. a i y.
'K atalog l s z y

dzieł  po l sk ich ,  zna jdujących  się w ks ięgarni  H enryka  
S t c n g l a  we L w o w ie  przy ul icy krakowskiej .  

K ozłow ski, początki  filozofii d i rześc iańsk ie j ,  włącznie 
i  kry tyką  lilozoti Br. Ferd.  Tren towskiego ,  2 tomy. 
Poznań  złr. 7 kr. 30. 1

Lelew el, dzieje Li twy i R u s . ,  aż do uni i  z Polską 
w Lub l in ie  1569 zawartej ,  Poznań  zir. L kr. 30 

Trentow ski B. 1<\, C how anna  czyli sys tem pedagogiki  
n a r o d o w e j ,  j ako umie ję tnośc i  w ych o w a n ia ,  nauki  i 
ośw ia t y ,  s ło w em  wykszta łcenia  naszej młodzieży.  
Poznań,  złr. 4 kr.  30.

’ Siemieńs/ci L ucya ii, Muzamer i t  czyli powieśc i  przy 
świet le  księżyca, 3 tomy,  Poznań ,  złr. 3.

C egielski U ., Nauka poezyi ,  zawierająca teoryą  poezyi  
i jej  r od za jó w ,  oraz znaczny zb iór  najcelniejszych 
w z o r ó w  poezyi  p o l s k i e j , Poznań,  złr. 2 kr. 30.-

O dezw a do O byw ate li .
Konieczna jes t  po t rzeba  zastąpić r o bo tn in a  użyc iem 

m ach in  nas tępując ych:  P łu g , k tóry  wyorze  w  tym sa­
m y m  czasie i tym samym pociągiem 2 razy tyle ,  jak 
p łu g  dotychc zasow y;  m achinę do siew u  z b o ż a ,  k tór a  
dz iennie  30 do 36 m o r g ó w  regularn ie j  j a k  cz łowiek  
zasieje, i  ma chi nę  do ż ę c ia ,  k tóra  na jmnie j  s loki lka-  
dziesiąt  żeńcom w yró w na ,  — Ta kowe wyrabia ć  o b o ­
wiązuję  się. Lecz nie jes te m  w stan ie  załozye wyro-  
bni ,  k tó ra  1000 zr. m. k. kosztować nie będzie,  a k t ó ­
rych do rąk własnych  nie żądam i zwróc ić  zaręczam: 
przyjmeiez ofiarę z ufnością,  załóżcie wyro hn ię  dla 
d o b ra  spó ln eg o ,  a ja p rócz wyz w ym ie n io n y c h  m a ­
chin wyrabiać  b ę d ę  m łocarnie  po p ra w n e  i p r zewozo­
we,  zresztą wszystkie ma ch in y  i narzędz ia  g o s p o d a r ­
cze dogodniej sze  i tańsze. Przylem ktohy  sobie zyczył 
w y d a w a łb y m  piany na wsze lk ie  b u d o w l e  tak miejskie 
j a k  i wiejskie w guście tegoc zesny m,  k tó re  z oszczę­
dnośc ią  m a t e r y a ł u  i espensy  w y b u d o w a n e m i  bydź 
m o g ą ,  a 'n a d e w s z y s l k o  gorzeln ie  i brow ary  o czwartą 
część tańsze ja k  dzisiejsze — i o trzecią część mniej  
r o bo tn ik a  wymagają .

Kluince dnia 20. paźdz ie rnika  1848.
A rn o ld _ W itoszyński.

D o  s p r z e d a n i a
W łuska Ostrówek w obwodzie Rzeszowskim nad \S Lłą 

pod Sandomierzem, z osiailtością ^4 włościan z zabudo­
waniem dworsko-ekonomicznem,  z ogrodem jarzynnym i 
t raktowym z karczmą i prawem propii acyi, pola domini- 
kalnego w jednej niwie morgo W 60 dobrej pszennej gle­
by. Cala ta wioska z gruntami dominikainomi i rustykal- 
nemi dla zabezpieczenia od wyl ewu wody walami u  roku 
1846 usypanemi zaopatrzona. Pastwisk oddzielnych nie 
ma;  lecz praw o gaszenia bydła i koni posiada wspólnie z 
włościanami. Nadbrzeża Sandomierskiego na pastwiskach . 
obszernych i żyznych Wartość tej wiosk. , Zlot. Reu. 
5000 w Mon. Kon w. Chęć nabycia lej wioski mający, w 
celu oglądania takowej mogą się zgłosić każdego czasu 
do obywatela Franciszka Popiela w Gremium ic o milę od 
Oslrowka mieszkającego, i z tym w u< ład wchodzić. Komu 
zaś ta w ioska z położenia znana, a bliżej Lwowa mieszka, 
udać się raczy o nabycie tej wioski  do niżej podpisanego 
w wsi  Rakowie,  obwoilzie Samborskim, zamieszkałego,

(2) ' Jan P o lańsk i.

W g l o s i t e n ł e  
wzgięrfcm galivHi!le/.no- cJrhtrjcanych  
łańcuszków i i r z e c i w C I t o l c r / i c ^ u t ó  - 
rjcli tv oklepie |»o«l Auioicm , W. W i l l -  

m a n i i u  « c  Lwowi e dostać możim.
Na fundamencie pomyślny cli urzędowych doniesień z 

Petersburga , Rygi, Warszawy,  Berlina,  ‘ Magdeburga,  
Hamburga i wielu innych miejsc , gdzie Cholera 'epide­
micznie wystapila i moich łaiiczuszków przeciw' niej u- 
żylo,  mogę też i przezemtiie przysposobione i od wielu 
lekarskich wyjz ia lów zachwalone galwaniczuo-elektry-  
czue łańcuszki, jako prezerwatywę i ochraniający środek i 
przeciwko cholerze i to tein spieszniej polecić, że mnó­
stwo osób, które te łańcuszki j ako środek zapobiega­

jący przeciwko Cholerze nosiły,  od tej strasznej cho 
roby oszczędzone zostały, pomimo że naokoło i najbliż­
szych tymże sąsiedzłwacfi, tysiące ofiar padało

Łańcuszki są podług zasad liźyki i mechaniki tak z ło­
żono ,  że przez nie ustawiczny elektryczno-magnetyczny 
pęd około ciała się tworzy i ciągle wolny pot wywołują.

A ponieważ badania iiajuczeńszych znawców niewąt­
pliwie stwierdziły, że w miejscach gdzie się Cholera po 
jawiła,  rzeczywiście brak elektryczność. • w atmosferze 
istnieje i za jedyną przyczynę tej choroby uznaną byda 
powinna,  dla tego powyższe łańcuszki udzielają., p e ­
wną  i silną przeciwko Cholerze obronę,  albowiem te 
łańcuszki ciągle i nieprzerwanie ciału ludzkiemu braku­
jącą w powietrzu elektryczność sprowadzają,  przez co 
każdy szkodliwy wpływ usuniętym zostanie.

Ten w- swym sposobie jedyny ś rodek ,  został także 
w państwie rosyj*kiem w skutek rozporządzenia władz 
wszystkim mieszkańcom dostarczono i wiele miast jedy­
nie przez użycie łych łańcuszków' -zostało od Cholery 
wynikłości z tychże zupełnie uwolnionych.

Podpisany ma sohie za osobliwszy zaszczyt ten tak 
dzielny i doświadczony ' środek szczególniejszej uwadze 
szanownych obywateli i mieszkańców Galicyi w tem za­
pewnieniu polecic, że kiedy dotąd nic korzy slniejszegc 
przeciwko uwolnieniu się od Cholery nicistaieje, łań­
cuszki le, których we Lw owie w Sk lepie pod Aniołem Pa­
na W. 'Widmami ' p o  cenach stałych I ,. 2 i 3 ZłłS. Kon.1 
Mon z dokłudnuni opisaniem użycia tychże, każdego r 
czasu dostać można, z zadów olcniem cierpiących, swemu > 
przeznaczeniu odpowiedzą. — ,

! Dozorcy chorych, otrzymają za poświadczeniem ordynu- 
jącego Doktora najmocniejszy gatunek do użytku w szpi- ’
talach bezpłatnie ...............   ! f  '• • i

J. T. Goldberirpr.
, Chemik i Fabryk aut w woiuen 
(górniczetn Mieście Targów i!z (3)

Szuka się Kapitału 10,000 zr. na. k. iu b mniej szego na 
h ipo tekę  zupe łn ie  pewną  na do br ach  ziemskich.  Kto 
by mia ł  t akowy do lokowania ,  n iech się raczy zgłosić ,
do b ióra  A dw ok a ta  Malisza po d  I. Q'/u obok „hote lu
rosyjskiego na 2 giem piętrze.  1 (3 ) !

"ś "     1
Realność wie jska  o dwie  mi l  ode  L w o w a  na trakcie 

położona , j e s t  do zamiany z inną  rea lnośc ią ,  k tó ra by  
je d n ak  nie dalej  j ak  15 mi l  ode  L w o w a  , położoną 
była.  — Rliższą wia domość  można  zasiągnąć u obyw. 
S tanis ława Ziel ińskiego,  doktora  praw,  w m i e ś c i e  pod  
l iczbą 337. ■■ ■ 1 1 rl (3  - 1

•......      . , „r——1 ■’ - »
Umieszczenie młodzieży,

U osoby od k i lku lat zat rudniającej  się li wychowa-  
u lem powierzonej  sobie młodz ieży ,  l a k '  publ icznie,  
jako  tez p ry w a tn ie  uczyć się mające j ,  w e d łu g  życze­
nia Umieszczających , z obowiązkiem dawania  nauki  
muzyki ,  fo r te p ia nu  i obcych języków.

Mieszkanie sLosowne i wygodne  w kamienicy  C h n -  
sl ianiego na lszein p ią trze  przy nowej  u l i c y ' p o d  Nr, 
288, gdzie bliżej ro zm ów ić  się można . (3 )

r '* “ ' „ I
Spis dokład ny  wszys tkich tych domów , k tór e  mło-  - 

r dziez szkolną obojga płci  na w i k t ,  s tańcyę  , p r o w a -  k 
dzenic m o ra ln e  i fizyczne przyjąć sobie zyczą , znaj- 

! duje się w b iurze  wyw ia dow czym  F. W o j e w ó d k i  p. 1 . 
111 m. ul icy Krak.  ■ (gj r

Bąkowski Teofil, port rec i s ta ,  ’ k tóry  w znacznej czę­
ści Kuropy po śród  o b c y c h ,  t a l en tem  swoim jakoteż 
uczc iwem p o s tę po w an iem  zarabiał  sobie na dobry  byt  

i i szacunek ,  po leca  się s zanow ny m  w sp ółz iom kom  
i Tenże zaręcza wierzy te lne  po d o b ie ń s t w o  w ’ p o r t r e ­

tach, pode jmi e  się m a l o w a n i a c h o r ę g w i  gwardyjsk ich,  
ob razów koście lnych ,  j akolez  od nawia n ia  całych ko­
śc iołów i cerkwi.  Tymczasowo można  się zgłosić do  
Rady na ro dow e j  w Rzeszowie.

Usprawiedliwienie.
Zaledwie  uwierzyć  m o g ę ,  j ak  mało  kosztuje osoby  

n iek tóre  targnąć się publ iczn ie  na h o n o r  obywatela .  
Oskarżono mnie o niechęć dla gwardyi  narodow ej .  
Rzecz ma się tak:  W  wars ta tach  m oich  czeladź j e s t  
żywiona,  umieszczona  i p ła tna miesięcznie.

Oświadczyłem pizeuo pp. cze ladnikom,  chcącym 
, wejść do gwardyi ,  ze chęć ich służenia sprawie  im 

tylko rozrywkę,  a mnie  s a m e m u  ciężar przynieść m o ­
że; a zatem słusznie jest ,  abym po pr zedn io  dom  mój  
urządz ił  w sposób,  aby poświęcenia  przyna jmniej  roz­
dzielić. Odpowiedź  moja  nie po dobał a  się m e m u  
cze ladnikowi Marcelemu M o st o w sk ie m u , ' j u ż  zap isane­
m u  do gwardyi ,  lubo t rosk l iwy o opin ię  własną,  p r zy­
stałem,  aby tenże już  w niej pozostał  i z roboty  nie 
wys tępywał .  Opuści ł  mnie  011 m im o mojej  wol i  i 
z g n ie w em  i w gniewie  oczerni ł  m i ę ;  to są dzięki  za 
dobroć  moją.  k tórą  u mn ie  pozyskiwał  i sam zaświad­
czyć po win ien .

Za pr aw dz iw ość  zdarzenia tego ręczę h o n o r e m ,  a 
co do mojej  w ia ry  pol itycznej  i mego przywiązania 
do ojczyzny,  gdziem się urodz i ł  i zos taję,  o d w o łu ję  
się do l icznych obywate l i  mie jsk ich  i wie j sk ich i k o ­
le gów  gw ardz is tów ,  z k tó ry mi  w s to sunk u zostaję,

. _  . S tr o m e n g e r .  t

Oznajmiam szanownej  publiczności ,  że od 3go l i sto-  
dada  o t w ie ram  pensyą  dla panien dochodzących  ł na 
wychow an ie .  Ktoby sohie życzył powziąć bliższą w i a ­
domość  w tej mierze ,  raczy się zgłosić na Halickie 
pod  nr. 18 na dr u g ie  piętro. '

i . Ł u c y a  H e in b ergeron ia .

W  pon iedz ia łek ,  dnia 30 paźdz ie rn ika ,  odegra  Sa­
m u e l  Kossowski  koncer t  na wio lonce l i  w sali zakładu 
n a r od ow ego  imienia  Ossol ińskich.

Drukiem Piotra Pillera.


